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Wiadomości

polityczne
P. Wierć As’(i

Centrowy senator gdański, Wier­
ciński, który zrzekł się mandatu na 
żądanie Centrum, został ponownie 
wybrany głosami hitlerowców.

Do Gdańska
Do Gdańska udaje się z prezesem 

rady ministrów również minister prze 
mysłu i handlu, dr. Zarzycki. Mimsfro 
wie polscy w Gdańsku zamieszkają w 
gmachu komisariatu generalnego Rze 
łzypospolitej.

Rektorzy na Zamku
P, Prezydent Rzeczypospolitej przy 

jął wczoraj rektorów czterech wyż­
szych. uczelni stołecznych, którzy przy 
byli przedstawić się P Prezydentowi..

Podpisy Polski i Turcji
Z okazji ratyfikacji londyńskiego 

protokulu o defin.cji napastnika, mi­
nister Beck podkreślił w depeszy do 
rządu tureckiego znaczenie, jakie po­
siada położenie po raz pierwszy pod­
pisu Polski i Turcji na jednym doku­
mencie, stwierdzającym dążenie tych 
państw do utrwalenia pokoju. Na de­
peszę odpowiedzią! w zastępstwie nie 
obecnego ministra spraw zagranicz­
nych, p. Sukru - Kay

Marsz. Piłsudski
Z  Zaleszczyk donos.zą, żc wyjechał 

Siamtąd, względnie 2 przyległego 
Czerwon ogrodu, minister spraw 
wojskowych, marszałek Piłsudski, ul 
dający się przez Czortków, Tarno­
pol, Lwów, Przemyśl. do Krakowa.

P. Witczakowa

Nis pozwala...
Kat. A j. Prasowa donosi z Łom­

ży:
Z różnych stron dochodzą nas z 

kół rodziców lub duchowieństwa 
skargi na zwalczanie przez nie­
które dyrekcje szkół państwo­
wych sodalicyj marjańskich, kru­
cjaty eucharystycznej lub innych 
organizacyj religijnych. Docho­
dzą nas te skargi także z Łomży, 
która stała się sławną przez dziw­
ne metody wychowawcze w je j 
szkołach stosowane.

Z nowyn rokiem szkolnym np. 
kierowniczka żeńskiego gimna­
zjum państwowego w Łomży p. 
Witczakowa, która w ubiegłym 
roku zdołała przeprowadzić w 
Ministerstwie nagle utrącenie 
prefekta bez żadnej jego Winy, 
wskutek czego i teraz jeszcze ta 
szkoła jest bez nauki religji, za­
broniła sodalistkom udawania się 
na nabożeństwa 1 zebrania soda- 
licyjne w godzinach pozaszkol­
nych bez je j zgody (? ) .  Uczenice 
należące do sodalicyj marjań­
skich narażane są na przykrości 
ze strony kierownictwa szkoły.

Czas najwyższy, aby p. Mini­
ster f f .  R. i O. P wydał okólnik 
zabraniający dyrekcjom szkół 
przeszkadzania młodzieży w tych 
praktykach pobożności, które Ru* 
ściół ma prawo zalecać i wprowa­
dzać między swoich wiernych, 0- 
bejm ujących także młodzież, da 
szkół uczęszczającą..

Ojciec św.

0 publicystyce
18-go b. m. Ojciec św. przyjął 

ha audjenctji członków' Międzyna­
rodowego Kongresu Publicystów 
W  wygioczonem przy tej okazji 
przemówieniu Papież podkreślił 
znaczenie publicystyki, która, 
winna stać na straży moralności 
zarówmo przez swą istotę, jak i 
sposób je j prowadzenia Jako 
przykład postawił tu Ojciec św. 
dwóch wielkich pisarzy włos­
kich, o sławie światowej.

Po katastrofie
poisfcich mtnakńw

Moskw.., 20.9 (P A T ). Pełniący 
obowiązki polskiego attache w oj­
skowego kpt. dypl. Harland od­
wiedził członka rady rewolucyj­
no - wojennej i dowódcę sowiec­
kich sił lotniczych Alksmsa i zło­
żył mu podziękowanie w imieniu 
dowództwa lotnictwa polskiego za 
pomoc, okazaną przez sowieckie 
lotnictwo wojskowre dyr. Fikpowi 
czowi oraz za honory \vojskowe, 
oddane przez dowództwo czerwo­
nej armji w czasie transportowa 
nia zwłok ś. p. kpt. Lew'oniew7skie 
go do kraju.

Władze lotnicze otrzymały od 
poselstwa polskiego w Moskwie 
wiadomość, że dziś rano przybę­
dzie tam z Jadrina dyr FiliDO- 
wici, ' v

Sprawa zamordowania ś. ?. Chudzika i
Honorowy złodziej i bujaźliwy adwokat

Zeznania maj. Owoca: zbrodnia wyłącznie polityczna
(T r z e c i dziert rozpraw  ry)

SAXOIv 20.9. .Publiczność thimnu. 
W rękach mają gazety narodowe, 
jako jedynie informujące doKładnie
0 rozprawie. Sąd oznajmia o powo­
łaniu nowych świadków, Szafrana
1 Brysia, którym też Drewiński i 
Stankiewicz proponowali zabicie 0- 
woca, oraz inż. Letancha, na stwier­
dzenie tego faktu. Natomiast adw. 
Kęcki i inni mają zeznać,, że Jajko 
działał z zemsty osobistej.

Czy może „obmyć nogi" 
Owocowi?

Zeznaje pierwszy pod przysięga 
inż. Letanche, członek Str. Nar., 
siwy, starszy pan.

Przew.: —  Co pan wie o na­
kłanianiu przez Drewińskiego 
Stankiewicza Brys’a?
— Bryś opowiadał mi, że komisaiz 
Drewiński zapytywał go, czy nie 
mógłbj „obmyć nóg majorowi 0 - 
wocowi“ . Nadto Stankiewicz 
miał namawiać Brysia do fałszy­
wych zeznań, a po zabójstwie 
Chudzika zawołał Brysia staro­
sta Nazimek i powiedział mu: 
„To ty Bryś zabiłeś Chudzika". 
Bryś starostę wyśmiał.

Przew : —  Co to znaczy „umyć 
nogi"?

Św.: —  W gwarze mętów brzo­
zowskich znaczy to tyle, co za­
mordować.

Przewodniczący do Stankiem i- 
cza: —  Co pan na to?

Stankiewicz: —  Co do tej
fałszywej przysięgi, to na pro­
śbę ks. Bielawskiego (sanator 
brzozowski) apelowałem do Bry­
sia, aby dla ks. Bielawskiego do­
starczył jakich dowodów - prze­
ciwko Owocowi.

Osk. Drewiński: —  Był u mnie 
raz Bryś i chciał mi sprzedać 
drzewo. Wyprosiłem go od siebie, 
o żadnem ,gnyciu nóg" nigdy na­
wet nie słyszałem.

Dr. Fel do inż. Letancha: —  
Za Kogo pan uważa Brysia?

Św.: — Za konfidenta policji. 
Często m; się chwalił, że policja 
za przynoszenie informacyj po­
zwala mu grać w „trzy karty".

Dr. Fel.: —  Co pana ta histo­
rja obchodziła?

Św.: —  Zajmuję się jako na­
rodowiec polityką, a nadto w 1930 
r. przyszedł do mnie inny zło­
dziej, Szafran, i ■ powiedział mi, 
że mu policja brzozowska kazała 
mnie unieszkodliwić. Dlatego 
przy sprawie mir. Owoca zainte­
resowałem się B’-ysiem.

Jestem złodziejem ale 
nie bandytą

Skolei staje przed sądem Jakób 
Bryś.

Przew.: —  Kto pana namawiał?
Bryś: —  Stankiewicz mnie na­

mawiał do fałszywej przysięgi 
przeciw Owocowi, którego za­
skarżył do sądu ks. Bielawski.

Przew.: —  No, ale jak to było 
z morderstwem?

Bryś: —  Przynosiłem policji 
różne wiadomości. Raz komisarz 
Drewuński powiedział: „Ten O-
woc jeździ po wsiach, trzeba mu 
nogi obmyć". Przypuszczałem, że 
znaczyło tyle, co wybić. Odsze­
dłem oburzony. Ja jestem Modzie 
jem, a nie żadnym bandytą. Nie­
długo potem do zabicia Owoca 
namawiał mnie Stankiewicz, ale 
ja  go wyśmiałem bo Owoca bym 
zabił, a mnieby powiesili i tak 
mieliby w Brzozowie zupełny spo 
kój. Po zabiciu Chudzika Stan- 
Kiewicz mi oświadczył, że ja  je ­
stem mordercą. Trochę się ba­
łem, ale potem aresztowano Stan 
kiewicza i miałem spokój.

W konferencji z Drewińskim i 
Stankiewiczem, Bryś w oczy im 
podtrzymuje swoje twierdzenia, 
którym oni przeczą. Stankiewicz 
przyznaje tyiko, że „co  do ks. Bie 
lawskiego, to prawda".

Następnie przewodniczący zwra 
ca się do Brysia:

—  Bryś, byliście karani za kra 
dzieże i za grę w „trzy karty"?

Bryś-: —  Tak jest Ponieważ je ­
dnak ustawa tej gry teraz zabra­
nia, więc przestałem.

Przew.: — A robił pan kiedy 
nożem?

Bryś oburzony: —  Broń Boże, 
za honorowy jestem. U mnie w 
domu straszna bieda, a ponieważ 
inni rnają majątki, wiec czasan.i 
biorę.

Pvewelacje „honorowego złonzie 
ja "  zrobiły wielkie wrażenie.

Zeznania maj. Owoca
Motywy zbrodni —  

polityczne
Wśród ogólnego skupienia i ci­

szy, składa zeznanie mjr. Owoc, 
zaprzysiężony, jako świadek.

Opowiada o scer.ie mordu. Sąd 
ogląda marynarkę, w której był 
wtedy. Jest w niej 17 dziur. 0 - 
woc otizymał 22 śruty, jeden z 
nich, jak wykazał Rentgen, prze­
szedł tuż koło serca.

Na pytanie przewodniczącego 
stwierdza świadek, że nie było 

| żadnych nigdy powodów nienawi­
ści czy urazy Jajki do niego. Nig­
dy nie było mowy o usunięciu 
brata Jajki z Kasy Spółdzielczej

Przew. —  Co pan uważa za tło 
zamachu ?

Mjr. Owoc. —  Wyłącznie tylko 
motywy polityczne.

Świadek wiedział, że Stankie­
wicz go inwigiluje. Z Drewińskim 
nie utrzymywał żadnych stosun­
ków. Bryś przychodzi! do Biura 
Porad Prawnych, które wraz 7 i 
ś. p. Chudzikiem prowadził, zresz 
tą zupełnie bezpłatnie.

Dr. Pieracki: — Czy po odzy­
skaniu przytomności przez pana 
przeprowadzał kom. Drewiński ja 
kie śledztwo?

Mjr. Owoc: —  O nic mnie nie 
pytał.

Dr. Pieracki: —  Obiło się nam 
o uszy, jakoby pan był zdrajcą 
ojczyzny. Jakie pan major posia­
da odznaczenia?

— Trzykrotny krzyż walecznych 
odznaczenia francuskie i kilka us$ 
nych polskich. W roku 1918 wstą 
pileih do V Dywizji Syberyjskiej, 
przebyłem kamnanję antybolaze- 
wicka na Uralu, następnie wró­
ciłem dó Polski, niedługo pulem 
zostałem majorem.

Dr. Pieracki: —  Poczem, usu­
nięto pana z wojska?

Mjr. O w oc: —  Tak jest, po ma- 
ju. * !* .

Z zeznań dalszych świadków,' 
sensacyjne było oświadczenie hej. 
Gwoździa, który stwierdził:

— W poniedziałek po morder­
stwie spotkał mnie Stankiewicz1 i 
powiedział: „Wie pan rejent, że
to Owoc miał być zabity, a nie 
Chudzik".

Autem starosty 
du więzienia

Popołudniu zeznaje posterunieo 
wy Matejko.

Przewu —  Czy pana mc zdziwi­
ło, że Drewiński podał w wuęzia- 
niu Jajce rękę i dodawał mu 0- 
tuchy ?

Matejko —  Nie, bo ja  tak samo 
robię.
Dr. Pieracki. — Czy często p 
Drewiński odstawiał więźniów do 
krjminału autem Ftarosty?

Matejko. —  Nigdy, to był pier­
wszy wypadek.

Przew.: —  Kto zwykle odwozi 
przestępców do więzienia?

Matejko: —  Posterunkowi.
Na pytania dalsze przewodni­

czącego, świadek opowiada:
—  Gdy dowiedziałem s!ę, s c 

Chudzik jest Zabity, nabrałem po­
dejrzeń, ie  Jajko jest mordercą, 
gdyż poprzednio dowiedziałem 
się, że kupił on u Mrożka strzel­
bę, która mocno bije.

Gdy spotkałem się ze Stankie­
wiczem. podzieliłem się z nim po­
dejrzeniem. Stankiewicz mówił mi 
wówczas, że to niemożliwe, gdyż 
Jajko grał u niego w mieszkaniu 
w karty.

Przew.: —  Stankiewicz więc da 
wał Jajce w ten sposób alibi?

—  Tak. Z podejrzeniami zwró­
ciłem się rów nież do Drewińskie­
go i Krasowskiego.

Przew.: —  Panie Drewiński! 
Dlaczego, gdy świadek już we wio 
rek wyraził panu swoje podejrze­
nia, nie kazał pan aresztować Jaj 
ki?

Diewiński: —  Bo już byL
zwierzchnicy na śledztwie.

Przew.: —  Pan powinien byl to 
zaraz uczynić, a nie po 8 dniach.

Adw. Pieracki do Matejki: 
—  Gdy pan szukał strzelby, czy 
teren był zabezpieczony?

Świadek: —  Nie.
Następnie rusznikarz stwierdza 

indentyczność strzelby, którą po 
pełniono zbrodnię.

W esołość wprowadza posterun­
kowy Krzywonos, który przewod­
niczącego tytułuje: „Panie wyso­
ki tiybunale" •••

Adwokat, który się bał
św. dr. Eugenjusz Kęcki, syn­

dyk Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności w Brzozowie, gdzie był u- 
rzędnikiem Jajko. Świadek ten 
jest ogromnie ważny dla sprawy, 
gdyż przed morderstwem Jajko 
zwerzył mu się z zamiarem zab.- 
cia Owoca.

„Nit chciałem wiedzieć...*
Przew. — Dlaczego mu pan nie 

odradził mordu? 
k" S #  —  • Byłem przerażony.

—  Ładny z pana mężczyzna!
— Pozatem nie chciałem nic o 

tem wiedzieć.
! —  Czy pokazywał panu mece­
nasowi broń?

—  Oczywiście, duży rewolwer.
Dr. Pieracki. —  Panie dokto­

rze, pan mówi, że Jajko z głupo­
ty to panu powiedział. A  czy mó­
wił on o Stankiewiczu i Drewiń­
skim ?

Dr. Kęcki. —  Mówił, że kom. 
Drewiński tak będzie prowadził 
śledztwo, że nikogo nie znajdą

Dr. Pieracki. — A  on przy pa­
nu powiedział: „Może teraz O- 
woca dostanę i ziem". Pan nic: 
na to?

Dr. Kęcki. —  Byłem przerażo­
ny i nie mogłem wstać z krzesła...

Dr. Pieracki z oburzeniem: —  
A wtedy, kiedy popełniono mor­
derstwo, to pan też nie mógł 
wstać z kizesła 1 powiadomić o 
tem władz?

Dr. — Kęcki (b lad y ): —  Sko­
ro się dowiedziałem, że wmiesza­
ny jest w morderstwo wywiadów 
1 a Stankiewicz i kom. Drewiński, 
bałem się sby mnie, jako niewy­
godnego świadka, nie zastrzelono.

3r. Pieracki. —  Proszę to za­
protokołować, to jest ogromnie 
ważne.

Oświadczenie Kęckiego wywo- 
łałę na sąji ogromne wrażenie. 
Ternbardziej, że Kecki należy ilu 
BB.if,;,:;- U; ■ » , 1, , ^

Skonfrontowany z Drewińskim, 
Uwiadek usiłuje wyplątać się ze 
złożoiiego przed chwilą oświaacze 
ula, iż bał się, że jego t.akźe za - 
strzelą. Twierdzi, że bał się, ale 
Jajki. Na sali sjdei.

Następuje konfrontacja z Jaj 
ka, który mówi Kęckiemu: 
„Powiedziałem przecież panu, że 
przyszło pismo, aby „endeka" 0 - 
wooa zabić, To, że chc;ałem za­
bić Owoca z zemsty osobistej, 
pan, panie mecenasie sobie zmy­
ślił. Pan broni usuniętego staro­
sty Nazimka, bo on panu dał po­
sadę syndyka.

W czasie zarządzonej po zezna 
niach tego świadka przerwy, sze­
roko omawiano rolę dr. Kęckiego 
w brzozowskiej zbrodni, przyczem 
prawnicy wyrażali zdanie, te je ­
go osobą powinny się zająć in­
stancje adwokackie

Co słyszeli inni
Urzędnik skarbowy, Orłowski, 

zeznaje, że słyszał raz z ust Stan 
kiewicza: Ten. Owoc nie bęizie 
już długo chodził po świecie.

Urzędnik sądowy. Nowicki, sły­
szał, jak Stankiewicz mówił do 
Jajki-

„Nie mów tyle, bo się wyga-

Podróżuj
samolotem

dasz". Na co Jajko odparł: „Nie 
bój się, co obiecałem, to zrobię *. 
Było to na tydzień przed zbrod­
nią.

Na tem rozprawę przerwano.

Po gruntownym o d n o w ie n iu
' dzis iaj  o tw arcie

ł F l f f i l E R A & ą ,
pod nowym zarządem

Wykwintna., jak dotąd, kuchnia 
C en y  przystosowane do obec­

nych warunków

Sobieski —  „polski Godfiyd de Bouillon
na chwilą „zje d no czył Europą11
stwierdza publicysta angielski

Świeżo zakończone wielkie i skiej, podkreśla analogję postaci
wspaniałe uroczystości wiedeń- 
■Sf-ie, które obracały się głównie 
koło 250-ej rocznicy obrony W ie­
dnia. przypomniały światu rolę, 
jaką Polska odegrała w charak­
terze obrońcy Zachodu i chrze­
ścijaństwa. Cała prasa europej­
ska rocznicy zwycięstwa Sobie­
skiego poświęciła nieraz po kil­
ka artykułów, zawsze podnosząc 
jego niezapomniane zasługi dla 
obrony Krzyża i cywilizacj 
Zgrzytem były tjTko artykuły 
prasy niemieckiej z Rzeszy, usi­
łującej —  bez powodzenia zresz­
tą —  „odbronzowić" wielką po­
stać króla Polaków.

Pozostała prasa Europy za­
chodniej, austrjacka, francuska, 
angielska, czeska, węgieiska, na­
wet odległej Hiszpanji i Katalo- 
nji, nie znajduje dość słów, by 
oddać hołd należny Janowi UL 
uczcić Polaków i stwierdzić nie­
skończona. jeszcze rolę dziej'ową 
Polski jako bezinteresownego 
obrońcy chrześcijaństwa i cywi­
lizacji Zachodu. Wielki organ 
holenderski „Maasbode" w jed­
nym tylko numerze z dnia 10 b. 
m. poświęca Janowi III aż dwa 
artykuły, opatrując je pięknemi 
i doskonale wykonr.nemi ilustra­
cjami. Podobnie uczyniły inne p ‘ 
sma różnych narodów, z „Osser- 
vatore Romano", organem waty­
kańskim na czele.

Jednym z ' najpiękniejszych 
jest artykuł Gregory Macdonal- 
da. umieszczony w. londyńskiem 
„The Universe“ . Autor, jak wi­
dać świetnie obznajmiony z hi- 
storją i doskonale orjentujący 
się w stosunkach współczesnych, 
przeprowadza paralelę między 
sytuacją Polski w r. 1920, a du­
chem ożywiającym rycerstwo poi 
skie za czasów odsieczy wiedeń-

papieży Inocentego XI i Piusa 
XI i na tem tle rysuje postać 
Jana III jako „bohatera ostat­
niej krucjaty" (The Hero o f  the 
last Crusade). .Sobieski —  pisze 
„Universe" — który od dz:ecka— 
a przed nim jego ojcowie, wal­
czył przeciw Wschodowi, me po­
trzebował nawiązywać do krzy­
żowych tradycyj. Było to we 
krwi jego. Europę widział jako 
jedność: chrześc5aństwo. Zairm 
jednak mógł ruszyć, musiał prze-, 
ciw7stawić się heretykom poli­
tycznym nowej Europy, którzy 
przedewszystkiem wysuwali swe 
narodowe i dynastyczne intere­
sy, przeciwko samemu Cesarzo 
wi, który chętnie skierowałby in­
wazję turecką na Polskę, prze­
ciwko Węgrom, łączącvm się z 
Turkami, przeciwko Ludwikowi 
XIV ,,1‘etat c ‘est moi", który 
siał w Tolsce intrygi i który 
spodziewał się wyzyskać na swą 
korzyść niebezpieczestwo turec­
kie. Dyplomacja rozbitego chrze­
ścijaństwa była taka sama, jak 
późnitj w r. 1920.

Sobieski, którego Karol Lota* 
ryński porównał do Godfryda de 
Bouillon, wiedział, że zwycię­
stwo jsgo, praktycznie biorąc, 
było tylko óołowicznem: nale­
żało bowiem odrzucić barbarzyń­
ców spowrotem do Azji, dokon-N* 
czyć dzieła Godfryda. wybawńć 
południowych i wschodnich Sło­
wian. Dokonał jednak Sobieski 
czego innego: na krótki copraw- 
da moment uzyskał jedność Eu­
ropy.

Gdy Wschód zr.ów7 Dodniósł sią 
w r. 1920, wtedy pokazało się, 
że Matka Boża, której tak Sobie­
ski za zwycięstwo d2’ ękował, na­
dal czuwa nad Wisłą. (K AP.).

Zawody balonowe w Jabłonnie
o puhar p łk . Wańkowicza

Bieżący sezon lotniczy, mimo że nej w Jabłonnie z okazji startu 
ma się ku końcowi, przyniesie | balonów, 
nam jeszcze jedne zawody ogól­
no - krajowe.

Dnia 25 września w poniedzia­
łek o godz. 10-ej rano nastąpi z 
Jabłonny start do zawodów ba­
lonowych o puhar im. płk. Wań­
kowicza. Zawody te urządzane są 
w Polsce poraź 6-ty. Pierwsze od 
były się w roku 1925 Noszą na.

. Śmierć
na „bieda-szybi£“

SOSNOWIEC, 21. 9. Mimo zwal­
czania przez władze eksploatacji wę­
gla z t. zw. „bieda-szybikow", zda­
rzają się raz poraź wypadki, po­

zwę twórcy formacjo balonowych ^teniające^ofi^w^ludziah.^Licz- 
wt Polsce pik Aleksandra Wańkn
wicza.

Puhar zawodów jest nagrodą 
przechodnią Ostatnio dwukrotnie 
zdobył go por. Władysław Pomas 
ki, lecąc w r. 1930 na balonie 
„Warszawa", w r. 1931 zaś na ba­
lonie „Kraków". W  tegorocznych 
zawodach weźmie udział 7 balo­
nów.

Dogodne rozkłady pociągóv z 
Warszawy do Jabłonny i z powro­
tem umożliwiają publiczności

ne są jeszcze szybiki w Zagórzu.
Do jednego z nich zjechało po 

prjunitywnie przymocowanej linia 
kilku bezrobotnych z Golonoga Głę­
bokość eksploatowanego szybiku wy­
nosiła około 8 metrów. Nagle ober­
wała się jedna ze ścian szybiku. 
Kilku robotnikom udało się na czas 
odskoczyć, zwały węgla przywaliły 
jednak Teofila Piekarskiego.

Natychmiast wszczęto akcję ra­
tunkową i Piekarskiego nieprzjTom- 
nego wydobyto na powierzchnię. Po

warszawskiej wzięcie udziału w przewiezieniu do szpitala Piekarski 
efektowmej imprezie, organizowa- imari po dwóch godzinach.
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powinni zobaczyć doskonałą rewję w REXIE
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w wykonaniu całego zespołu

I oez żadnej aopłaly, mogą nabywać bilety wcześniej w learze
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